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    Wprowadzenie


    Ważne jest nie tylko falowanie oceanu, drogie panie. Bezwarunkowo liczy się też ROZMIAR statku.


    A mój okręt płynie pełną parą. Co tu dużo mówić, mam wszystko, co należy. Wygląd, rozum, własne pieniądze i wielkiego fiuta.


    Możecie pomyśleć, że kawał ze mnie palanta. Przecież tak właśnie się zachowuję, prawda? Jestem seksowny jak sam grzech, niebiańsko bogaty, piekielnie bystry i niezwykle hojnie obdarzony przez naturę.


    Ale wiecie co? Nie znacie mojej historii. Pewnie, może i jestem playboyem, jak to opisują w plotkarskich brukowcach z Nowego Jorku, ale oprócz tego świetny ze mnie facet. Co sprawia, że jestem jedyny w swoim rodzaju.


    Jest tylko jeden problem: mój ojciec chce, żebym trochę przyhamował. Gości u siebie właśnie inwestorów o konserwatywnych poglądach, którzy zamierzają kupić jego najważniejszy sklep z biżuterią przy Piątej Alei, i dlatego zależy mu na tym, żebym zaprzestał się łajdaczyć i starał się zachowywać jak poważny biznesmen. OK. Dla ojca mogę to zrobić. W końcu to jemu zawdzięczam rodzinne klejnoty. Dlatego poprosiłem swoją najlepszą przyjaciółkę i współpracowniczkę, żeby zgodziła się przez tydzień odgrywać rolę mojej narzeczonej. Charlotte pisze się na ten układ. Ma własne powody, by przyjmować takie wielkie klejnoty.


    I wkrótce całe to udawane przedstawienie ma namacalnie prawdziwą puentę w sypialni, kiedy odkrywam przed nią nowe wymiary rozkoszy, bo dreszczów wstrząsających jej ciałem ani krzyków, od których drżą szyby w oknach, po prostu nie dałoby się odegrać.


    Tyle że to, co do niej czuję, chyba też nie jest udawane.


    W co ja się, do cholery, wpakowałem przez te… wielgachne klejnoty?

  


  
    Dedykacja


    Książkę tę dedykuję Helen Williams — wciąż wspominam dzień, kiedy napisałam do Ciebie z pytaniem, czy dałabyś radę sprawić, by R wyglądało jak C[1]. Poradziłaś sobie z tym koncertowo, dzięki czemu powstała ta książka. Ponadto dedykuję ją, jak zwykle, mojej najdroższej przyjaciółce Cynthii.


    
      
        [1] Dotyczy okładki oryginalnej anglojęzycznej wersji — przyp. red.

      

    

  


  
    Prolog


    Mam zajebistego kutasa.


    Ale nie musicie mi wierzyć na słowo. Rozważcie tylko wszystkie jego zalety.


    Zacznijmy od najbardziej oczywistej.


    Rozmiar.


    Jasne, niektórzy twierdzą, że rozmiar nie ma znaczenia. Wiecie, co na to odpowiem? Kłamią.


    Kto chciałby nosić na palcu mały diamencik, kiedy może mieć trzykaratowy kamień? Nikt nie schyli się po jednodolarowy banknot, kiedy może dostać stówę. I nikt nie wsiądzie na małego kucyka, kiedy może przeżywać rodeo rozkoszy, ujeżdżając nieziemskiego fiuta.


    Dlaczego? Bo większy znaczy lepszy. Zapewnia większą przyjemność. Zapytajcie kobietę, która kiedykolwiek była zmuszona zadać to przerażające pytanie:


    — Jesteś już w środku?


    Mnie żadna kobieta nie musiała nigdy o to pytać.


    Zastanawiacie się pewnie, jaki dokładnie jest jego rozmiar. Dajcie spokój. Dżentelmeni nie mówią o takich rzeczach. Może i jestem boski w bzykaniu, ale wciąż pozostaję dżentelmenem. Kobiety puszczają się ze mną, ale ja przepuszczam je w drzwiach. Podaję im płaszcz. Stawiam im kolację i traktuję je jak królowe, zarówno w łóżku, jak i poza nim.


    Ale rozumiem. Chcecie mieć jakieś wyobrażenie. Wymiary opisane w centymetrach, byście na myśl o nich mogły się ślinić. OK. Wyobraźcie sobie penisa ze swoich fantazji; mój jest w cholerę większy.


    Pora zająć się wyglądem. Bądźmy szczerzy. Niektóre członki są cholernie brzydkie. Nie będę się tu zajmował przyczynami takiego stanu rzeczy. Same wiecie, jakie są, ale jeśli chodzi o mój superinstrument, to wystarczy, żebyście kierowały się w swoich wyobrażeniach następującymi czterema przymiotnikami: długi, gruby, gładki, twardy. Gdyby artyści epoki renesansu zajmowali się rzeźbieniem penisów, mój byłby dla nich modelem.


    Trzeba jednak powiedzieć, że wszystko to nie miałoby żadnego znaczenia, gdyby mój fiut nie potrafił się wykazać tą jedną, najważniejszą zaletą.


    Sprawnością.


    Ostateczną miarą penisa jest liczba orgazmów, które ma na koncie. I nie mam tu na myśli rękodzieła. To oszustwo. Mówię o ekstazie, która sprawia, że plecy kobiety wyprężają się jak łuk, która przeszywa jej ciało spazmem przykurczającym palce u stóp, od której pękają wszystkie pobliskie szyby… Od której jej świat kołysze się w posadach.


    Jak wiele rozkoszy dostarczył kobietom mój penis? Nie jestem plotkarzem, więc powiem tylko, że na liście jego osiągnięć nie ma żadnych potknięć.


    Dlatego to cholernie dołujące, że musi wziąć na wstrzymanie.

  


  
    Rozdział 1.


    Mężczyźni nie rozumieją kobiet.


    To po prostu niezaprzeczalny fakt.


    Na przykład ten koleś.


    Ten, który siedzi w kącie przy moim barze, opierając łokcie na metalowym blacie i siląc się na niedbałą pozę. Rozmawia z jakąś seksowną brunetką w prostokątnych, czerwonych okularach, wodząc palcem po swoich opadających ku podbródkowi wąsach i starając się nie uronić ani jednego z wypowiadanych przez kobietę słów. Tyle że gapi się na jej dekolt.


    Trzeba przyznać, że brunetka ma ładne cycki. A kiedy mówię „ładne”, mam na myśli to, że przy swoim rozmiarze mogłyby się ubiegać o własny kod pocztowy.


    Ale jak można tak partaczyć?


    Jej oczy są wyżej. A ty musisz nawiązać z nią kontakt wzrokowy, albo laska sobie pójdzie.


    Skończyłem nalewać piwo jednemu z naszych stałych klientów, biznesmenowi, który zaglądał do nas w każdy weekend. Na twarzy miał wypisaną urazę do szefa, który wysłał go w podróż służbową, więc jeśli alkohol mógł choć trochę poprawić mu humor, to byłem gotowy podać pomocną dłoń.


    — Ta kolejka gratis. Nie żałuj sobie — powiedziałem i popchnąłem kufel po blacie w jego kierunku.


    — To najlepsze, co zdarzyło mi się dzisiaj usłyszeć — odpowiedział, dziwnie krzywiąc usta, po czym wlał w siebie połowę zawartości naczynia i rzucił na ladę trzy dolary napiwku. Miejscowe barmanki, które żyją z napiwków, będą mu wdzięczne. Ale Jenny musiała wyjść wcześniej, bo jej siostra ma doła, więc to ja wziąłem na siebie obsługiwanie ostatnich klientów, podczas gdy moja współpracowniczka, Charlotte, zajęła się papierkową robotą.


    Wąsacz przybliżył się do laski w czerwonych brylach, a ta odsunęła się do tyłu, pokręciła głową, chwyciła torebkę i ruszyła w stronę wyjścia.


    Taak. Kiedy trzeba przewidzieć, czy jakiemuś kolesiowi uda się coś wyrwać, czy nie, można na mnie polegać, jak na jakiejś wróżce. Większość facetów ma z reguły pod górkę, bo popełniają najczęstsze barowe błędy. Na przykład zaczynają rozmowę od głupich tekstów. Dziewczyno, przy tobie mój żołnierz staje na baczność. Albo: Powinnaś pracować na giełdzie, bo wiesz, jak sprawić, że wszystko idzie do góry. Tak, ja też nie mogłem uwierzyć własnym uszom. A co powiecie na błąd tego wąsacza? Koleś nie panuje nad swoimi oczami i nie może przestać się gapić na inne atrakcje. Która kobieta uzna to za komplement?


    Jednak najgorsze spośród barowych błędów są aroganckie założenia. Że chce jej się z tobą rozmawiać. Że pójdzie z tobą do domu. Że możesz ją pocałować bez jej zgody. Sami wiecie, do czego prowadzą takie przypuszczenia.


    A co na to ja?


    Wystarczy zerknąć na mój dyplom. Skończyłem dwa fakultety, zdobyłem stopień naukowy w dziedzinie finansów i ze znajomości języka kobiet — i to z wyróżnieniem. Posiadam encyklopedyczną znajomość kobiecych potrzeb… które zaspokajam. Opanowałem w mistrzowskim stopniu mowę ciała kobiet, wszystkie gesty i sygnały.


    Takie jak te, które docierają do mnie w tej chwili.


    Charlotte stuka w swojego laptopa, przygryzając w skupieniu dolną wargę. Tłumaczenie: Mam wenę, więc z daleka ode mnie, bo sieknę cię w tchawicę.


    OK, w porządku. Tak naprawdę nie ma skłonności do przemocy. Ale bez żadnych wątpliwości daje do zrozumienia, żeby jej nie przeszkadzać.


    Tyle że wąsacz nie ma za grosz pojęcia o języku kobiet. Kroczy pewnie wzdłuż baru, gotując się do działania. Wydaje mu się, że ma u niej szansę.


    Siedzę sobie za kontuarem i glancuję kieliszki, a jednocześnie niemal słyszę, jak odchrząkuje, szykując się, by zagadać do Charlotte.


    Nic dziwnego, że upatrzył sobie moją najlepszą przyjaciółkę. Charlotte to, praktycznie rzecz biorąc, prawdziwa bogini. Po pierwsze, ma faliste blond włosy i piwne oczy, w których można utonąć. Większość blondynek ma niebieskie oczy, więc Charlotte zyskuje dzięki tej niecodziennej kombinacji barw, która po prostu zapiera dech w piersiach swoim nieoczekiwanym i obezwładniającym seksapilem.


    Po drugie, ma fantastyczne, pełne ironii poczucie humoru.


    A na dodatek jest szalenie bystra.


    Tyle że wąsacz nie ma pojęcia o dwóch ostatnich zaletach. Dociera do niego jedynie, że Charlotte jest piękna, więc przymierza się, by spróbować szczęścia. Bierze krzesło, siada tuż obok, wyszczerzając do niej zęby. Dziewczyna wzdraga się, zaskoczona, że koleś właśnie wdarł się do jej prywatnej strefy przeznaczonej na pracę.


    Bez problemu sama by sobie z tym poradziła, ale kawał czasu temu zawarliśmy pewien układ, który potem odnowiliśmy, gdy zostaliśmy wspólnikami przy prowadzeniu tej knajpy. Przysięgliśmy sobie, że gdyby którekolwiek z nas potrzebowało dziewczyny albo chłopaka na niby, by móc elegancko wywinąć się z niezręcznej sytuacji, to będziemy gotowi do odegrania potrzebnej roli.


    To szopka, którą odstawiamy już od czasu studiów, zawsze działa bez zarzutu.


    Jednym z powodów skuteczności tego numeru jest to, że Charlotte i ja nigdy nie moglibyśmy być parą. Za bardzo cenię sobie jej przyjaźń, a sądząc na podstawie tego, ile razy śmiała się razem ze mną i ile razy wypłakiwała się na moim ramieniu, ja również jestem jej potrzebny. To kolejny powód, który sprawia, że ta strategia jest tak genialna — oboje wiemy, że na zawsze pozostaniemy jedynie przyjaciółmi.


    Wyszedłem zza kontuaru i ruszyłem w stronę Charlotte od razu, gdy tylko zobaczyłem, że wąsacz siada obok niej, przedstawia się i pyta o jej imię.


    Stanąłem przy niej i położyłem jej dłoń na plecach, jakby była moja. Jakbym tylko ja miał prawo dotykać jej ciała, muskać palcami blond włosy i spoglądać w piwne oczy. Pochyliłem głowę i wyszczerzyłem się do kolesia w szerokim, podłym uśmiechu, bo to ja byłem w tym przedstawieniu szczęściarzem, który miał zabrać ją ze sobą do domu.


    — Moja narzeczona ma na imię Charlotte. Miło cię poznać, jestem Spencer — powiedziałem i wyciągnąłem ku niemu rękę.


    Wąsacz zmarszczył nos jak królik, bo dotarło do niego, że drugi raz tego wieczoru zaliczył pudło.


    — Dobranoc — wymamrotał i szybko uciekł na ulicę.


    Charlotte odwróciła twarz w moim kierunku i kiwnęła głową w geście aprobaty. — Patrzcie no tylko. Kapitan Narzeczony na ratunek — powiedziała. Przesunęła dłonią po moim ramieniu i zacisnęła ją na moim bicepsie. — Nawet nie zdążyłam zauważyć, że się do mnie przystawia.


    — Dlatego masz mnie. Mam oczy dookoła głowy — odpowiedziałem, zamykając drzwi wejściowe. Knajpa była pusta. Zostaliśmy tylko my, jak w wiele wcześniejszych wieczorów w porze zamykania lokalu.


    — I zwykle są zajęte wypatrywaniem dostępnych kobiet — odparła, obrzucając mnie spojrzeniem, które mówiło: jak ja cię dobrze znam.


    — Co mogę powiedzieć? Lubię, żeby i moje oczy zaliczyły trochę akcji, podobnie jak reszta ciała — odpowiedziałem, poklepując się po płaskim jak deska brzuchu.


    Charlotte ziewnęła.


    — Kładź się już — powiedziałem.


    — Ty też powinieneś. Co ja gadam. Pewnie masz jakąś randkę.


    Nie myliła się zbytnio. Co chwilę umawiam się z jakąś kobietą.


    Na początku tego miesiąca poznałem na siłowni jedną fantastyczną laskę. Ostro trenowała, a potem zaliczyła jeszcze intensywniejszy trening na kanapie w moim mieszkaniu. Następnego dnia przysłała mi esemesa. Napisała, jak ją bolą uda i że bardzo jej się podobało. I że jeśli kiedykolwiek zdarzy mi się odwiedzić Los Angeles, mam ją znaleźć, bo ma ochotę mnie znowu poujeżdżać.


    Pewnie, że miała ochotę. Kiedy spróbujesz polędwicy, nie będziesz mogła już patrzeć na hamburgera.


    Zapisałem sobie jej numer. Nigdy nic nie wiadomo. Komu miałoby przeszkadzać, że dwie dorosłe osoby spędzą wspólną noc i rozejdą się rano każde w swoją stronę, mając wrażenie, że ziemia tańczy im pod stopami dzięki przeżytym wielokrotnym orgazmom?


    Tak to powinno wyglądać. To pierwsza reguła randkowania — zawsze dbaj najpierw o przyjemność kobiety, a w idealnym przypadku później przyjdzie kolej na ciebie. Kolejne dwie zasady są równie proste — nie przywiązuj się i nigdy, przenigdy nie zachowuj się jak palant. Dochowuję wierności tym zasadom i mogę powiedzieć, że zapewniły mi one całkiem miłe życie. Mam dwadzieścia osiem lat i jestem bogatym, przystojnym singlem, oraz dżentelmenem. Czy to dziwne, że nie narzekam na brak seksu?


    Jednak dzisiaj mój fiut ma wolne. Czas iść wcześniej lulu.


    Pokręciłem głową w reakcji na wcześniejsze pytanie Charlotte i wróciłem do zmywania kontuaru. — Nie, jestem umówiony na jutro, na wpół do ósmej, na śniadanie z moim tatą i jakimś kolesiem, któremu ojciec chce sprzedać swój sklep. Muszę być świeży i wypoczęty, żeby zrobić odpowiednie wrażenie.


    Charlotte wyciągnęła palec w stronę drzwi. — Sen urodzie sprzyja, możesz już iść, Spencer. Ja zamknę.


    — O nie. To ja jestem tu w zastępstwie Jenny. Ty idź do domu. Złapię ci taksówkę.


    — Przecież wiesz, że mieszkam w Nowym Jorku od pięciu lat, co? Wiem, jak skombinować sobie taksówkę późnym wieczorem.


    — Zdążyłem już poznać twoją niezależność. Ale nie obchodzi mnie to, wysyłam cię do domu. To, nad czym teraz siedzisz, możesz dokończyć w swoim mieszkaniu — powiedziałem, wrzucając ścierkę do zlewu. — Chwileczkę. Chyba się nie boisz, że ten debil Bradley będzie się kręcił o tej porze koło twojego bloku z bukietem kwiatów dla ciebie?


    — Nie. Zwykle urządza te przebłagalne zasadzki za dnia. Wczoraj podesłał mi metrowego misia trzymającego czerwone, atłasowe serduszko z napisem Proszę, przebacz mi. Co ja mam z tym, do cholery, zrobić?


    — Odeślij mu go. Do biura. A na serduszku napisz szminką NIE. — Ekschłopak Charlotte to kompletny zasraniec, sukinsynowi nigdy nie uda się jej odzyskać. Uniosłem rękę. — Momencik. Pamiętasz może, czy ten miś ma na łapie środkowy palec?


    Roześmiała się. — Dobry pomysł. Szkoda tylko, że cały blok musi wiedzieć o moich problemach.


    — Wiem. Dobrze byłoby, żebyś nie wpadła już na niego ani razu, aż do końca świata.


    Zatrzymałem dla niej taksówkę, pocałowałem w policzek i odesłałem do domu. Po zamknięciu lokalu ruszyłem do swojego apartamentu w West Village — na szóstym piętrze zajebistego budynku o elewacji z piaskowca, z tarasem, który zapewnia widok na cały Dolny Manhattan. Idealnym na takie czerwcowe wieczory jak dzisiejszy.


    Rzuciłem kluczyki na stojący obok drzwi stolik i zabrałem się do przeglądania niedawno odebranych esemesów na mojej komórce. Roześmiałem się, gdy zobaczyłam zdjęcie z jednego z plotkarskich czasopism przysłane mi przez moją siostrę Harper, opublikowane kilka tygodni wcześniej, na którym byłem ja i ta laseczka z siłowni. Okazuje się, że dziewczyna jest instruktorką fitness dla różnych celebrytów w jakimś reality show. Natomiast ja jestem znanym nowojorskim playboyem — ta sama bulwarówka posłużyła się identycznym określeniem, kiedy miesiąc temu widziano mnie z nową, seksowną gwiazdą sceny kulinarnej podczas otwarcia restauracji w Miami.


    Ale dziś wieczorem jest ze mnie grzeczny chłopiec.


    Nie mogę obiecać, że tak będzie jutro.

  


  
    Rozdział 2.


    Koszula zapięta pod samą szyję. Krawat. Grafitowe spodnie. Ciemnobrązowe włosy, zielone oczy, ładnie zarysowana szczęka.


    Tak, wszystko na swoim miejscu.


    Tego piątkowego poranka byłem z siebie tak zadowolony, że gdybym grał w jakimś tandetnym filmie, pokazałbym sobie w lustrze dwa podniesione kciuki.


    Choć oczywiście nie jestem tego typu facetem. W końcu kto tak pajacuje?


    Zamiast tego odwróciłem się w stronę mojego kota Fida, by zasięgnąć jego opinii. Odpowiedź była prosta — umknął w przeciwnym kierunku z wysoko uniesionym ogonem.


    Z Fidem mamy układ: ja go karmię, a on się nie wcina, kiedy mam okazję zaliczyć jakąś laskę. Znalazłem go jakiś rok temu na moim balkonie, miauczał za szybą przesuwanych drzwi. Na szyi miał małą tabliczkę z napisem „Księżniczka Poppy”. Gdy sprawdziłem jego obrożę, okazało się, że należał do pewnej miłej staruszki z naszego budynku, która właśnie pożegnała się z tym łez padołem. Najwyraźniej staruszka wzięła go przez pomyłkę za kotkę. Nie miała żadnych krewnych ani nie zostawiła instrukcji, co zrobić z kotem. Wobec tego wziąłem go, wywaliłem różową, połyskującą brokatem obrożę i nadałem mu imię odpowiednie do jego płci.


    Nasza relacja była korzystna dla obu stron.


    Na przykład jutrzejszy wieczór. Fido nie będzie narzekał i marudził, kiedy wrócę późno do domu. A byłem całkowicie przekonany, że uda mi się tu dotrzeć dopiero przed świtem. Dziś musiałem iść do roboty, ale jutro za barem miała stanąć Jenny, a ja zamierzałem wyciągnąć swojego kumpla Nicka na miasto, żeby uczcić jego sukces. Jego popularny show telewizyjny na kanale Comedy Nation został właśnie przedłużony o kolejny sezon, więc czekało nas wiele toastów w knajpie Gramercy Park. Poza tym mają tam fajniutką barmankę, z którą udało mi się już kilka razy pogadać. Ma na imię Lena i robi zajebiste drinki z wódki, soku pomarańczowego i likieru anyżowego, a gdy dawała mi swój numer, opatrzyła go zalotną nazwą. No, może raczej przelotną: Przeleć ją.


    Brzmi obiecująco, a kiedy mówię „obiecująco”, mam na myśli, że to pewny numerek.


    Wyszedłem na zewnątrz i pojechałem metrem na Upper East Side, gdzie mieszkali moi rodzice. Tak, są bogaci, ale nie są — co za zaskoczenie — palantami. Właśnie tak. To nie jest historia o kolesiu, który ma bogatego, posranego ojca i zimną, zołzowatą matkę. To historia o kolesiu, który lubi swoich rodziców, a jego rodzice odpłacają mu tym samym. Wiecie, co jeszcze? Moi rodzice lubią też siebie nawzajem.


    Skąd to wiem?


    Bo mam, kurwa, uszy. Nie, nie chodzi o to, że usłyszałem to, kiedy byłem dzieckiem. Po prostu każdego poranka słyszałem, jak moja mama pogwizduje po przebudzeniu wesoło jakąś melodyjkę. Wiele się od nich obojga nauczyłem. Szczęśliwa żona = szczęśliwe życie, a jednym z kluczowych czynników, które decydują o szczęściu kobiety, jest to, co dzieje się w sypialni.


    Dzisiaj moim zadaniem było uszczęśliwienie ojca, który chciał, żeby jego dzieci były obecne na biznesowym śniadaniu z nowym partnerem w interesach, w tej liczbie również moja młodsza siostra Harper. Z daleka zobaczyłem jej rude włosy, kiedy szła ku mnie Osiemdziesiątą Drugą Ulicą. W końcu zatrzymała się obok mnie i udała, że wyciąga mi zza ucha monetę.


    — Zobacz, co znalazłam. Czekaj. A to co takiego? — Przesunęła dłonią za moim drugim uchem i między jej palcami pojawił się tampon.


    Rozdziawiła usta, nadając twarzy wyraz zdziwienia. — Spencerze Holiday. To ty używasz tamponów? Kiedy zacząłeś miesiączkować?


    Wybuchłem śmiechem.


    Harper sięgnęła w stronę mojego drugiego ucha i w jej dłoni pojawiła się mała pigułka. — Proszę, masz tu Advil, dobrze robi na skurcze.


    — Bardzo śmieszne. — Wyszczerzyłem zęby. — Robisz takie sztuczki na wszystkich imprezach dla dzieciaków?


    — Nie. — Harper puściła do mnie oko. — Ale to dzięki takim sztuczkom mamy innych dzieciaków wciskają się na moją listę zleceń na pół roku przed występem.


    Ruszyliśmy razem w stronę restauracji na Trzeciej Alei. Wędrowaliśmy między perfekcyjnymi nowojorskimi budynkami o szerokich werandach i fasadach z piaskowca oraz czerwonych cegieł, w cieniu bujnych drzew zwieszających konary mniej więcej co trzy metry. Cała okolica wyglądała jak plan filmowy jakiejś komedii romantycznej.


    — Jak się miewa nasz sławny miejscowy playboy? Słyszałam, jak Cassidy Winters stwierdziła, że spędziła z tobą najlepszą noc od bardzo długiego czasu.


    Zmarszczyłem brwi. — Kto taki?


    Harper przewróciła oczami. — To ta seksowna trenerka, z którą przyłapali cię paparazzi. Wysłałam ci wczoraj zdjęcie. Nie przeczytałeś napisu pod spodem?


    Potrząsnąłem głową. — Nieee. Poza tym to było wieki temu. — W świecie randek i romansów kilka tygodni to naprawdę całe wieki.


    — W każdym razie ona w dalszym ciągu nie może się ciebie nachwalić.


    — Chyba będę musiał wykasować jej numer. — Mielenie językiem bez potrzeby to najlepszy sposób, żeby trafić na moją czarną listę.


    — Lepiej pilnuj się podczas spotkania z panem Offermanem. Tym, który ma kupić biznes taty — odezwała się Harper, podczas gdy przechodząca nieopodal dama o popielatych włosach, ze szpicem na smyczy, skręciła w naszą stronę.


    — Znaczy, że nie powinienem się do niego podwalać? — zapytałem bez jednego drgnięcia powieki. Zatrzymałem się pośrodku chodnika. Zakręciłem biodrami. Przywołałem na twarz przećwiczoną minę zawodowego striptizera. — Jazda. — Klepnąłem się w tyłek. — Baunsujemy.


    Policzki mojej siostry poczerwieniały jak burak. Rzuciła szybkie spojrzenie w stronę nadchodzącej kobiety. — O Boże. Przestań.


    — Mam sobie odpuścić swoje zwykłe tańce erotyczne?


    Chwyciła mnie za ramię i ciągnęła za sobą, dopóki nie minęliśmy właścicielki szpica. Kobieta spojrzała na mnie, poruszywszy brwiami, i powiedziała: — Niezłe ruchy.


    Widzicie? Laski na mnie lecą.


    — Wracając do tematu, chodziło mi o to, że to bardzo konserwatywny facet. Wartości rodzinne i tak dalej. To dlatego tu jesteśmy.


    — No jasne. Mamy pokazać, że jesteśmy jedną, wielką rodziną i wszyscy się lubimy. Prawda? Czy tak właśnie mam się zachowywać? — odparłem i przyciągnąłem ją do siebie, by zmierzwić jej włosy. Bo na to zasługiwała.


    — Au. Nie popsuj mi fryzury.


    — Już dobrze. Kapuję. Mam udawać, że jestem ministrantem, a ty będziesz odgrywać aniołka.


    Harper złożyła dłonie jak do modlitwy. — Ja jestem aniołkiem.


    Weszliśmy do restauracyjnego lobby, gdzie czekał na nas ojciec. Harper przeprosiła i poszła do toalety, a on podszedł do mnie i poklepał mnie po plecach. — Dzięki, że się pojawiłeś. Rozumiesz, jaką masz tu rolę do odegrania, prawda?


    — No pewnie. Czy nie wyglądam na odnoszącego sukcesy potomka rodu z wyższych sfer? — Przeciągnąłem dłonią po krawacie, kupionym nie gdzie indziej, tylko w samym domu towarowym Barneys.


    Ojciec trącił mnie żartobliwie po szczęce. — Jak zawsze. — Potem objął mnie ramieniem. — Naprawdę się cieszę, że tu jesteś. Ale posłuchaj — zniżył głos — wiesz, że nie obchodzi mnie, co robisz po godzinach. Tyle że pan Offerman ma cztery córki, w wieku od jedenastu do siedemnastu lat, więc będzie wolał, żebyś…


    — Żebym zachowywał się jak wzór wszelkich cnót? — wszedłem mu w słowo i wyszczerzyłem zęby w moim najtaktowniejszym uśmiechu.


    Ojciec pstryknął palcami i pokiwał głową.


    — Czy one też będą na śniadaniu? Te jego córki?


    Pokręcił głową. — Tylko ty, twoja siostra, pan Offerman i ja. Chciał was oboje poznać. I będzie tym szczęśliwszy, im mniej będziesz mu przypominał o swojej sławie znanego nowojorskiego playboya, a jeśli on będzie szczęśliwy, to i ja będę szczęśliwy. Możesz to dla mnie zrobić?


    Wydałem głębokie westchnienie, szeroko otwierając oczy. — No, nie wiem, tato. To będzie oznaczało całkiem poważne ograniczenie moich umiejętności prowadzenia konwersacji. Bo zwykle rozmawiam przecież albo o kobietach, albo o seksie. Cholera — powiedziałem pełnym frustracji głosem. Potem udałem, że zbieram się do kupy, i odliczyłem na palcach. — OK. Polityka, religia, dostęp do broni. Skoncentruję się na tych tematach, dobra?


    — Nie zmuszaj mnie, żebym założył ci kaganiec — uśmiechnął się ojciec.


    — Wszystko rozumiem, tato. Nie pomieszam ci szyków, obiecuję. Przez następną godzinę będę przykładnym synem i dobrze rokującym nowojorskim biznesmenem. Nawet się nie zająknę na temat kobiet ani na temat aplikacji Materiał na Chłopaka — oświadczyłem, bo jestem jak kameleon. Potrafię odgrywać rolę zarówno imprezowego chłopaka, jak i poważnego biznesmena. Umiem być absolwentem Yale i rzucać mięsem. Dziś miałem pokazać światu te aspekty mojej osobowości, które demonstrują, że nie na darmo przewinąłem się przez najlepsze uczelnie w tym kraju, a jednocześnie ukryć, że to ja jestem tym kolesiem, który stworzył i sprzedał jedną z najpopularniejszych aplikacji randkowych.


    — Dzięki za przemilczenie tego wszystkiego. Od lat szukam właściwego kupca i sądzę, że wreszcie udało mi się go znaleźć. Jeśli zdołamy uzgodnić kilka ostatnich szczegółów, to powinniśmy podpisać wszystkie papiery pod koniec przyszłego tygodnia.


    Mój ojciec to prawdziwa gwiazda jubilerstwa. Mało kto o nim słyszał, ale niemal każdy zna jego sklep. Otworzył Katharine’s przy Piątej Alei trzydzieści lat temu i od tego czasu miejsce to wyznacza standardy dla całej branży. Błękitne pudełka używane do pakowania sprzedawanych tam klejnotów mają prawdziwie kultowy status — sygnalizują, że można się spodziewać fantastycznego prezentu. Perły, diamenty, rubiny, srebro, złoto — możecie tam dostać wszystko, czego dusza zapragnie. Salon Katharine’s, nazwany tak na cześć mojej mamy, to pałac wyrafinowania, a ojciec uczynił z niego centralny element sieci sklepów działających w dwunastu miastach na całym świecie. Dzięki temu ja i moja siostra mogliśmy uczęszczać do prywatnych szkół i skończyć najlepsze studia, przedsiębiorczości ojca zawdzięczaliśmy też to, że było nam dane wieść tak bajeczne życie.


    Tymczasem chce przejść na emeryturę, by móc żeglować po świecie razem z naszą mamą. Było to jego marzenie, a teraz udało mu się wreszcie znaleźć odpowiedniego kupca, który potrafi docenić wyrafinowaną elegancję tego miejsca i posiada odpowiedni majątek, by sfinansować tego rodzaju transakcję.


    Przekazanie biznesu mnie albo Harper nigdy nie wchodziło w grę. Ani ja, ani moja siostra nie jesteśmy w najmniejszym stopniu zainteresowani prowadzeniem międzynarodowej sieci sklepów jubilerskich. Sam mam już zajęcie, które uwielbiam — prowadzę na Manhattanie trzy knajpy Lucky Spot, wraz z moją wspólniczką Charlotte. Własne pieniądze udało mi się zdobyć tuż po ukończeniu studiów, kiedy stworzyłem aplikację Materiał na Chłopaka.


    Cała idea, na której opierało się jej funkcjonowanie, była prosta, ale genialna.


    Żadnych zdjęć fiutów.


    A to dlatego, że — co za zaskoczenie — kobiety nie lubią zdjęć fiutów. Na początkowym etapie znajomości trudno o bardziej agresywne i odstręczające zachowanie niż posyłanie dziewczynie, którą jesteś zainteresowany, fotek ze swoim sprzętem. I nie ma znaczenia, że masz fujarę jak koń — od takich zdjęć zrobi jej się tylko niedobrze. Moja aplikacja stanowiła rodzaj bezpiecznej przystani dla kobiet, gwarantującej im, że nie będą atakowane nieproszonymi fotkami penisów.


    Pomysł wypalił, moi inwestorzy zarobili furę siana, a ja zainkasowałem swoją dolę, jak przystało na cholernego farciarza.


    Jednak przez następną godzinę, w trakcie rozmowy z panem Offermanem, miałem być po prostu zwykłym kolesiem, który pracuje w branży restauracyjnej. Czas rozpocząć przedstawienie.

  


  
    Rozdział 3.


    Ojciec powiódł Harper i mnie do stojącego w głębi restauracji wielkiego, okrągłego stołu nakrytego świeżo wykrochmalonym, białym obrusem.


    — Panie Offerman, mam przyjemność przedstawić panu moje dzieci. To moja córka Harper, a to mój syn Spencer.


    Pan Offerman był wysokim, postawnym mężczyzną o ciemnych oczach i kruczoczarnych włosach. Stał wyprostowany jak struna, prezentując swoją potężną jak pień drzewa sylwetkę. Założę się, że służył w wojsku. Miał w sobie coś z generała.


    — Miło mi was poznać — oświadczył głębokim barytonem. Tak, to człowiek nawykły do wydawania rozkazów.


    Wymieniliśmy uprzejmości i zasiedliśmy przy stole. Kiedy złożyliśmy zamówienia, pan Offerman skierował uwagę na Harper.


    — Wiele o tobie słyszałem. To wspaniałe, że jesteś iluzjonistką… — Zaczął ją zasypywać pytaniami, a ja uświadomiłem sobie, że zajęcie wykonywane przez Harper świetnie pasuje do jego prorodzinnego wizerunku. Moja siostra pracuje na imprezach dla dzieci, co bardzo mu się spodobało. Zgodziła się pokazać mu kilka swoich sztuczek. Sprawiła, że najpierw zniknął jego widelec, potem pod ziemię zapadła się serwetka, a na końcu szklanka z wodą.


    — Cudownie. Założę się, że dzieciaki są jak zahipnotyzowane. Moje córki byłyby naprawdę zachwycone.


    Przecież to nastolatki, człowieku. Wątpię, żeby interesowały się iluzjonistycznymi trikami.


    — Z chęcią pokażę im kilka sztuczek — powiedziała Harper i obdarzyła mężczyznę promiennym uśmiechem, który musiał podbić jego serce.


    — Wspaniale. Chciałbym umówić się z wami wszystkimi na jutro na kolację. Zaproszę moją żonę i córki.


    — Z przyjemnością się tam pojawię — odparła moja siostra.


    Pan Offerman zmierzył mnie przeciągłym spojrzeniem. — A jak się kręci interes w Materiale na Chłopaka?


    No tak. Najwyraźniej zrobił rozeznanie. — Firma, która kupiła aplikację, twierdzi, że wszystko idzie jak należy. Ja już nie mam z nią nic wspólnego — powiedziałem, próbując zbyć pytanie.


    — Czytałem, że to był prawdziwy hit. Wygląda na to, że wiesz, czego pragną kobiety.


    Przełknąłem ślinę i zaryzykowałem spojrzenie w stronę ojca. Na pewno nie chciał, żeby pan Offerman drążył ten temat. — Wiem tylko, że trzeba je dobrze traktować, a kiedy przyjdzie pora na oświadczyny, należy zameldować się w Katharine’s i kupić właściwy pierścionek, przynajmniej jednokaratowy. — Byłem dumny z tego jubilerskiego żartu.


    Pan Offerman uśmiechnął się i pokiwał głową, po czym odchrząknął. — Towarzyszy mi jeden z reporterów gazety „Metropolis Life and Times”, który będzie relacjonował sprzedaż jubilerskiej firmy twojego ojca. To coś w rodzaju reportażu biznesowego, chociaż z elementami artykułu lajfstajlowego. Nie chciałbym prosić o zbyt wiele, ale byłbym zobowiązany, gdybyśmy się wszyscy skupili przez kilka najbliższych tygodni, podczas przekazywania przedsiębiorstwa w moje ręce, na działalności sklepów. Bez rozpraszania się aplikacjami randkowymi ani innymi podobnymi błahostkami, które zdają się interesować dziennikarzy. Takimi jak na przykład romantyczne przygody. — Zamilkł, rozkładając serwetkę na kolanach. — Rozumiesz, co chcę powiedzieć?


    Wszyscy rozumiemy, człowieku.


    — Pełna zgoda — wtrącił się mój ojciec. — Ten reportaż powinien dotyczyć tematyki związanej z jubilerstwem, a nie jakichś innych zagadnień.


    — Świetnie. — Pan Offerman ponownie wbił we mnie wzrok, sygnalizując, że to jeszcze nie koniec przesłuchania. — A jak się kręci twój nowy biznes?


    — Prowadzenie knajpy to świetne zajęcie. Ja i Charlotte rozkręciliśmy Lucky Spot trzy lata temu i jak dotąd wszystko układa się po naszej myśli. Dużo się tam dzieje, mamy wspaniałe recenzje, klienci są zadowoleni.


    Zasypał mnie kolejnymi pytaniami o lokal, a ja zdałem sobie sprawę, że poprzez to przesłuchanie stara się wybadać mnie osobiście. Chciał się przekonać, czy mój nowy biznes okaże się w jego ocenie równie niemoralny jak ten poprzedni. Ale potrafię sobie radzić z takimi jak on. Własnej firmy nie zakłada się dzięki temu, że dajesz się łatwo zapędzić w kozi róg. Ja rozkręciłem swój biznes dlatego, że niczego się nie boję i potrafię czytać sytuację na rynku, tak samo jak potrafię rozczytać jego. Wiedziałem, jak zapewnić mu to, czego chce, i dostarczałem mu to wraz z każdą kolejną odpowiedzią, bo dbałość o jego satysfakcję jest dobra dla mojego ojca.


    — Co ci się najbardziej podoba w tej pracy?


    — Świetnie mi się pracuje z Charlotte — odparłem, bo byłem pewny, że to bezpieczna odpowiedź. — Idealnie się uzupełniamy. Na wszystko patrzymy w podobny sposób.


    Na jego ustach pojawił się uśmiech. — To fantastycznie. Jak długo jesteście… — Urwał na chwilę, bo kelner przyniósł nasze zamówienie, ale i tak wiedziałem, do czego zmierza. Jak długo jesteście przyjaciółmi…


    — Od czasu studiów — rzuciłem.


    — Wspaniale — odpowiedział, biorąc od kelnera talerz z jajkami Benedykta. — Mam nadzieję, że pojawisz się na jutrzejszej kolacji.


    Aha, czyli zdałem egzamin. Brawo ja.


    — Z przyjemnością.


    Nici ze wspólnego balowania z Nickiem. Ale zrozumie. Zerknąłem na ojca, który wyglądał na zadowolonego, że wszystko przebiega zgodnie z planem.


    Pan Offerman chwycił widelec. — A może mógłbyś przyjść ze swoją dziewczyną?


    Omal nie zachłysnąłem się sokiem pomarańczowym.


    Zobaczyłem, jak ojciec próbuje się wtrącić, by skorygować pomyłkę, ale pan Offerman nie pozwolił sobie przerwać, jego dźwięczny baryton nie pozostawiał miejsca na dygresje. — Moja żona bardzo chętnie poznałaby Charlotte. Podobnie jak moje córki. Prowadzimy biznes oparty na wartościach rodzinnych i uważam, że ważne jest, by w okresie przejściowym dawać temu wyraz, mając na uwadze całe to zainteresowanie i mediów i temu podobne. Bardzo bym się ucieszył, gdyby dziennikarze mogli cię poznać z takiej poważnej strony.


    Otworzyłem usta, by wyprowadzić go z błędu. Chciałem powiedzieć, że Charlotte jest jedynie moją przyjaciółką. Że jesteśmy tylko wspólnikami.


    Ale jego uśmiech wyglądał w tym momencie jak gwarancja podpisu na umowie kupna firmy. Postanowiłem, że zagram va banque.


    Pan Offerman był przekonany, że Charlotte jest od dawna moją dziewczyną, i wyglądało, że bardzo mu się to spodobało. A co, gdyby okazała się być kimś więcej? Trzeba podbić stawkę.


    — Właściwie to w czasach studenckich byliśmy z Charlotte jedynie przyjaciółmi — zacząłem, przystępując do działania — ale przed miesiącem zaczęliśmy ze sobą chodzić, a zeszłego wieczoru postanowiliśmy się zaręczyć. Jestem niezwykle szczęśliwy, że mogę to tutaj ogłosić. Obecnie to moja narzeczona.


    Harper upuściła widelec, mój ojciec zamrugał w osłupieniu, za to pan Offerman zdawał się być w siódmym niebie. Po prostu promieniał. Miałem wrażenie, jakby miał się rozpłynąć ze szczęścia, że udało mu się trafić na takie rodzinne wydarzenie. Myślał, że ma do czynienia z playboyem, a zamiast tego poznał mężczyznę, który przymierza się do roli męża.


    — Z przyjemnością przyprowadzę moją piękną i mądrą narzeczoną na jutrzejszą kolację — dodałem, po czym uśmiechnąłem się do ojca i zatopiłem widelec w jajecznicy. Harper wpatrywała się we mnie, jakby miała ochotę kontynuować przesłuchanie. Byłem pewny, że zasypie mnie później gradem pytań. Ja w tamtej chwili myślałem tylko o czekającym mnie pracowitym dniu.


    Musiałem jedynie przekonać Charlotte, że całe to przedstawienie stanowi część naszej umowy.

  


  
    Rozdział 4.


    Ojciec stał na ulicy przed restauracją, przeczesując włosy palcami. Miał zmarszczone brwi i skonsternowaną minę. Chwilę wcześniej wsadził pana Offermana do taksówki i wysłał go do sklepu na Piątej Alei, zapowiedziawszy, że później do niego dołączy.


    Najpierw musiał mnie przepytać. I trudno mu się dziwić.


    — Kiedy zamierzałeś mi powiedzieć?


    Rzecz w tym, że nie mogę mu teraz oświadczyć, że cała ta historia to jedna wielka szopka zaimprowizowana ze względu na potencjalnego kupca jego sklepu.


    Gdyby ojciec się dowiedział, że wyssałem z palca te zaręczyny tylko po to, by pomóc mu w dokończeniu transakcji, uznałby, że nie ma wyboru i musi przeprosić pana Offermana. Podszedłby do niego, przybrał uroczystą minę i oświadczył, że bardzo mu przykro, ale jego syn żartował. Ojciec taki już jest, w taki właśnie sposób załatwia sprawy. A jeśli będzie musiał udać się do wybranego przez siebie pieczołowicie kupca, by z podwiniętym ogonem wyznać mu, że jego syn imprezowicz zełgał jak pies, to w mgnieniu oka schrzani całą wielką operację sprzedaży rodzinnego biznesu.


    Nie. Nie mogłem do tego dopuścić.


    Nie mogłem pozwolić, by mój ojciec ponosił konsekwencje tych zmyślonych zaręczyn. Ale nie dało się ukryć, że byłyby mu na rękę. Widziałem błysk, który rozświetlił spojrzenie pana Offermana, kiedy 
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